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IPosn&M , 5 października. Odgłos sporu o za­

sadę wolnego handlu, któryśmy m wiasem poruszyli 
rozbierając jeden z artykułów Galesty Codziennój, 
rozlega się jeszcze po dziennikach, ale protekcyoni- 
ści i monopoliści rzadko się już tylko odstrzeliwają 
i to bardzo słabemi nabojami. Natomiast Czas 
nadciąga z ciężką artyleryą na pomoc wolnemu han­
dlowi.

Jeden z korespondentów krakowskiego dziennika 
poświęca temu przedmiotowi obszerny i gruntowny 
artykuł w liście datowanym „U podnóża Karpat.“ 
Przeciwnikowi, który wskazywał na Królestwo Pol­
skie, zwiąc je jedynym w świecie zakątkiem niezala- 
nym jeszcze zgubnym wpływem wolności handlowój, 
odpowiada dowcipnie, że w takim razie ów błogosła­
wiony zakątek powinienby być Wzorem dla całej Eu­
ropy pod względem rozkwitu, przemysłu i rękodzieł; 
tymczasem jedynym stanowczym pożytkiem zakazo­
wego handlu jest to, o czem Czas z Polski dono­
sił, to jest, że wszystkie dochody z komór i ceł po­
chłania utrzymanie tychże komór i straży granicz- 
nój. Biorąc następnie Anglią w obronę, tak o niój 
rozwodzi się korespondent:

„Jeżeli innym krajom chcącym u siebie wszystko 
wyrabiać dla tego przeważnego względu, aby być 
niezależnemu od drugich, podobało się oddawna zam­
knąć swe granice i niedopuszczać przywozu obcych 
produktów, toć przyznajmy: że słuszna jest darować 
Anglii jej nałogowe dwuwieczne uprzedzenie z jakióm 
odpychając od brzegów swoich obce zbożowe płody, 
szukała wszelkich środków do zachęty krajowych ról- 
ników i czekała nadaremnie od nich zabespieczenia 
reszty mieszkańców/ od głodu. Kiedy innym ludom 
r:ło o wyroby, bez których w danój chwili ostatecz­
nie można się obejść, Anglicy troskali się i spra­
wiedliwie o pierwsze potrzeby do życia, o pokarm 
codzienny. Cóź poczniemy, jeżeli go nam obcy od­
mówią? głód nas dociśnie., a więc usiłujmy obejść 
się bez pomocy zagranicznćj. Nałożyć cła wysokie 
na importowane zboże, to summum mądrości leka­
rzy ekonomicznych: i cła niezwyczajne ciążyły na 
zbożu i na kawałku chleba i mięsa, którym się An­
glik żywił, aż nareszcie przyszła chwila upamiętania. 
Podniosły się zdania i rozsądne uwagi prawdziwych 
ludzi stanu, jakiemi byli: lord Clarendon, Macaulay, 
lord Palmerston, Robert Peel, Hutchison, margrabia 
Lansdowne i inni i bil zbożowy w r. 1846 nową epokę 
pomyślności W. Brytanii rozpoczął. Wołano podczas 
dyskusyi w parlamencie, że oto nadchodzi ruina An­
glii, że właściciele ziemscy do nędzy zostaną przy­
wodzeni; tymczasem ciż właściciele pomimo wolnego 
przywozu z zagranicy zboża, zatrzymali dwie trzecie 
części targu krajowego, dzierżawy i ziemia poszły 
w cenę, a czyli rolnictwo spadło tam ze stopnia, na 
którym było, każdy z nas wie to dobrze.

„„Niech wyraz protekcya wymazany będzie ze 
słownika naszego,““ wołał lord Palmerston na sesyi 
dnia 17marca 1846. „„Jeśli inne narody nie zechcą 
u siebie granic swoich otworzyć, my własnych nie 
zamykajmy; bo protekcya w znaczeniu handlowóm 
nie jest czóm innóm jeno szkodą wyrządzoną ogóło­
wi z małym i nieokreślonym pożytki; m pewnój tylko 
liczby osób, _ a nam głównie o to idzie, aby zapew­
nić dobro nie pojedyóczych indywiduów, ale ogółu 
kraju.““

„I od tój chwili cła zagraniczne albo całkowicie 
zniesione zostały, albo zredukowane do zera. Czyż 
Anglia otwierając swe porty dla zboża i produkcyi 
obcych kładła za warunek, że przywożący je konie­
cznie w zamian ma brać jój wyroby wszędzie obcią­
gnę cłami? Czyż ludzie stanu angielscy myśleli 
wtenczas o tem dziwadle zwanćin bilansem handlo- 

i lękali się, aby brzęcząca moneta nie odpły­
nęła od ich brzegów na statkach z których wyłado­
wano zboże? Nie, bynajmniśj. Rozum publiczny 
Przemógł ciasne o własnym tylko pożytku sądy, i sta­
nowiący prawa różni byli od owego dra Watson bi­
skupa Llandap, który przy dyskusyi nad traktatem 
zawartym z Francyą 1786, powoływał się na akt 
parlamentu z czasów Karola II, zaczynający się od
slow:

„„Zważywszy, iż powszechnie jest uznanóm, że 
mknie bogactwo kraju, a ruina jego spiesznym zbliża

się pochodem, w miarę jak pieniądz krajowy wędruje 
do Francyi na zakupno jój win etc.““

W końcu trafnie powstaje przeciwko złudnśj teo- 
ryi bilansu handlowego, i powiada:

„Nić nie ma nadzwyczajnego, że fabrykant np. 
w Królestwie Polskióm wyrabiający sukno, rad jest 
zakazom celnym, bo przoduje nam łokieć swego to­
waru np. po złp. 25, kiedy go za granicą po złp. 20 
kupić możemy, takiejże jeśli nie lepszój wartości. 
Na 100,000 łokciach różnica 500,000 złp. oszczę­
dzona, czyliżby nie korzystniej dała się użyć na inne 
artykuły, również nam do potrzeb konieczne jak su­
kno? Nie układajmy bilansu handlowego, bo wywóz 
i przywóz nie jest przychodem i wydatkiem. Pamię­
tajmy, że nietylko pieniądze, ale każdy produkt przez 
nas. posiadany jest wartością stanowiącą bogactwo 
kraju, i kto wie czyli nie pewniejszy jest ten co się 
przywozi, niźli ten co się wywozi. Nie jeden z kra­
jów życzyłby może sobie, aby przed rokiem 1857* bi­
lans jego wywozu za granicę do Stanów Zjednoczo­
nych znaczył zero, bo wywiezione towary niezeszłyby 
na zero, jak to się stało, kiedy Amerykanie ogłosili 
się bankrutami?“

Tyla o głosie korespondenta z pod Karpat. Czas 
wszelako nie przestał na głosie swoich koresponden­
tów w tój ważnej a tak jeszcze opacznie pojmowanój 
materyi gospodarstwa narodowego; sam raczćj z wła- 
snem wystąpił zdaniem. Zdając sprawę o ostatniśj 
wystawie w Łowiczu, przychodzi Czas z kolei i na 
wystawione płody krajowego jedwabnictwa, a biorąc 
ztąd pochop, tak się odzywa o kwestyi systemów 
wolnohandlowego i protekcyjnego:

„Jedwabnictwo jest u nas trebhauzową rośliną^ 
która może, wielkim stosunkowo nakładem i pracą, 
rozwinąć się do pewnego stopnia, pod osłoną syste­
mu protekcyjnego, spychającego produkcyą i fabry- 
kacyą z naturalnego toru, a ich kosztem rozwijają­
cego sztuczne i wychuchane gałązki przemysłu, nie­
odpowiednie przyrodzie kraju, a które potóm, gdy 
ustaje ta protekcya krępująca produkcyą i kosump- 
cyą, usychają z wielką szkodą tych, którzy na ich 
zakwitnienie pracę i kapitał wyłożyli. Co się tyczy 
jedwabnictwa u nas, nietylko zniesienie protekcyi, 
przywrócenie naturalnych stosunków i wolność han­
dlowa, ale nawet jedna ciężka zima obalić je mogą.

„Nie tu miejsce rozpisywać się nad szkodliwością 
i nieloicznością systemu protekcyjnego. Niech nam 
jednak będzie wolno powiedzieć słów kilka o najfał- 
szywszóm mniemaniu protekcyonistów, które na obro­
nę swego systemu przytaczają. Mówią oni, że prze­
mysł początkujący i rozwijający się, potrze­
buje koniecznie opieki tego systemu, która późniój 
ustać może kiedy przemysł ten wzrośnie już i zmę­
żnieje. Jak najfałszywsze mniemanie. Właśnie je­
żeli gdzie bronić można systemu protekcyjnego, to 
jedynie w krajach gdzie przemysł rozwinął się już 
dość wysoko pod opieką tegoż systemu; gdyż w prze­
myśle takowym jest wiele sztucznych gałęzi, które 
za zniesieniem protekcyi upadłyhy, sprawiając wstrzą- 
śnienie i rewolucyą w mnóstwie interesów materyal- 
nych. Ten jest jedyny lecz silny argument, jakim 
protekcyoniści bronią protekcyą we Francyi, gdzie 
przemysł rozwinięty wysoko na sztucznych drogach 
przez system protekcyjny,, doznałby wielkiego wstrzą- 
śnienia i silną sprawił rewolucyą w interesach mate- 
ryalnych, gdyby go dzisiaj wolnością handlową na 
naturalne sprowadzono nagle drogi. Lecz właśnie 
kraje, gdzie przemysł dopiero się rodzi, są najodpo­
wiedniejsze do zaprowadzenia wolności handlowój, 
aby przy jój działaniu p przemysł na naturalnych i 
przyrodzie kraju odpowiednich rozwinął się drogach, 
t. j. aby kraj produkował to, co najtaniej i najlepiej 
produkować może, a wówczas nie lęka się żadnej 
kenkurencyi. Przykład tego i dowód dają Stany Zje­
dnoczone gdzie przemysł wzrósł i rozwinął się przy 
wolności handlowój, a dla tego właśnie wzrastał szybko 
i rozwinął się na naturalnych drogach, dzisiaj zaś 
nie obawia się współubiegania i nie dozna żadnych 
wstrząśnięć. Przykładem także jest kraj nasz, który 
nie obawia się konkurencyi zboża i bydła angielskie­
go i żadnego zagranicznego, chociaż w wielu miej­
scach za granicą rólnictwo i chów bydła stoją wysoko, 
a nie powinien się obawiać współubiegania wyrobów

sukiennych, konopnych, cukru i t. d. jeżeli fabryka­
cja ta, odpowiednia naturze kraju, loicznic i dbale 
prowadzoną będzie przy wolności handlowej. Wy­
twarzając tamo te płody i wyroby pierwszej potrze­
by, niezbędne wszystkim, znajdzie zawsze na nie po- 
kup, a przemysł jój nie dozna wstrząśnień jakich 
doznałby francuski, gdyby we Francyi zniesiono pro­
tekcyą, i jakich doznać musi każdy przemysł niezgo­
dny z przyrodą lub produkujący przedmioty zbytku 
i mody. Niech Polska produkuje zboże, bydło, wełnę, 
len, baraki i inne płody, które najtaniój wydawać 
może; niech te swoje naturalne produkta przerabia, 
a łatwo za te najpotrzebniejsze płody i wyroby kupi 
jedwabiu od tego narodu, który go najtaniej i najle- 
pićj, z powodu natury swej ziemi i nieba, produko­
wać będzie. Na tój zasadzie podziału pracy odpo­
wiednio zdolnościom, polega nietylko harmonia i sto­
sunki indywiduów w społeczeństwie, ale i narodów 
w ludzkości. Śmiesznym wydawałby się człowiek, 
któryby sam pragnął być dla siebie szewcem, krawcem, 
mularzem, cieślą, rolnikiem, ogrodnikiem, sukienni­
kiem itd.; będzie on robić wszystko lecz źle i wolno, 
a przeto drogo zważając na czas i pracę; tymczasem 
obrońcy protekcyi toż samo chcą zrobić z narodem. 
Jak jedno tak drugie jest zamknięciem się w sobie, 
zerwanie stosunków tu z indywiduami, tam z naro­
dami, a nie jest bynajmniśj zamiłowaniem swojsko- 
ści, bo swojskość nie w towarze lecz w duchu, zwy­
czaju i obyczaju leży.“

Berliński Staats-Anzeiger zawiera w nr. 234 
trzy obwieszczenia jeneralnego urzędu pocztowego. 
Pierwsze z dnia 19 z. m. dotyczy żeglugi parowój 
pomiędzy Szczecinem i Kopenhagą, która od 1 b. m, 
odbywać się będzie raz na tydzień. Parowiec wy­
chodzić będzie ze Szczecina co piątek w południe. 
Drugie obwieszczenie zawiera wiadomość o opłacie 
od korespondencyi na Wschód, do Indyi, Chin, Au­
stralii i t. d. Trzecie wreszcie dotyczy żeglugi pa­
rowój pomiędzy Prusami z jednój, a Rosyą, Szwecyą 
i Danią z drugiój strony.

Berlin, 4 października. Wspominaliśmy przed kilku 
tygodniami o nocie, którą przesłały Prusy wspólnie 
z Anstryą na wniosek Związku niemieckiego do rządu 
duńskiego, z żądaniem, ażeby tenże oświadczył się 
na prośby uchwalone na ostatnim sejmie holsztyń­
skim. W odpowiedzi na notę wymienioną nadesłała 
tu Dania w tych dniach oświadczenie swe tój treści, 
iż wniosków holzackich uwzględnić nie może. Sprawa 
Holzatów pozostaje więc w tój chwili znów w tómże 
samćm położeniu, w jakiem znajdowała się przed dzie­
sięciu laty.

— Z Wiednia nadeszła tu wczoraj wiadomość, 
że kongres mocarstw europejskich, mający na celu 
uporządkowanie sprawy włoskiej’, przyjdzie niezawo­
dnie do skutku. Z przyzwoleniem Austryi w tój 
mierze, które świeżo miało nastąpić, upadła główna 
przeszkoda, jaka kongresowi zamierzonemu stała do­
tychczas na- zawadzie. Rosya i Prusy podobnież 
miały się już oświadczyć za zwołaniem kongresu.

— Książę Rejent uda się, podług nadeszłych tu 
dziś wiadomości, z Kolonii do Baden-Baden, skąd 
dopiero około 13 b. m. powróci do Berlina. Z mi­
nistrów powrócił dopiero pan Schleinitz. Inni jego 
koledzy podążą za nim z powrotem niebawem.

—- Minister oświecenia wydal niedawno rozporzą­
dzenie, podług którego gminy miejskie obowiązane 
są do dostarczenia dodatku, potrzebnego do utrzy­
mywania publicznej szkoły żydowskiój. Dodatek ten 
ma odpowiadać kwocie, jaką mieszkańcy starozakonni 
opłacali dotychczas w przecięciu sześcioletniem na u- 
trzymanie szkół miejskich. Tenże minister wydał dru­
gie rozporządzenie, podług którego gminy do utrzy­
mania szkół elementarnych różnych wyznań prawnie 
są obowiązane.

GALICYA.
Lwów, 28 września. Wczoraj przybył do Lwowa 

z dóbr swoich Skała, hrabia A. Gołuchowski, i ma 
dni kilka w mieście naszem zabawić.

— Czytamy w Czasie: Cesarski zakład geolo­
giczny w Wiedniu wysłał był z wiosną r. b. kilku



swych członków dla rozpoznania pod względem geo­
logicznym okręgów krakowskiego, lwowskiego i Bu­
kowiny. Eadzca górniczy Foeterle zwiedził Galicyą 
Zachodnią, a w poszukiwaniach jego posłużyły mu 
bardzo korzystnie znane prace pp. Zejsznera i Aloi- 
zego Altha, tudzież Puscha i Hohenegera. Baron 
Andrian wysłany w tym celu, zwiedził Bukowinę. 
Okolice zaś Przemyśla i Lwowa i całą Galicyą Wscho­
dnią zwiedzili pp. Stur i Wolf, odbywając podróż 
swą i spostrzeżenia, częścią razem, jak w okolicy 
Lwowa, częścią z osobna. Panowie ci przybywszy 
do Lwowa, wzięli od komitetu Towarzystwa gospo­
darskiego listy polecające do wielu członków Towa­
rzystwa, którzy w niejednóm stali się im pomocnymi 
w ciągu ich poszukiwań. Zajmujący dla geologów 
jest raport szczegółowy prac tych złożony przez p. 
Stura w Wiedniu, a ogłoszony obecnie w rocznikach 
c. b. zakładu geologicznego. Pan Wolf wymierzał 
bardzo gorliwie pokłady ziemne w okolicy Lwowa, 
dla dokładnego oznaczenia ich grubości, położenia 
i wzajemnego stosunku. Spodnie pokłady wapienne 
okazały się tutaj pełne rozmaitych skamieniałości. 
W pokładach zielonawego piaskowcu znaleziono wiele 
bursztynu, ale w bardzo małych odłamkach. Pano­
wie Stur i Wolf sporządzili kolorowaną mappę geo­
logiczną okolicy Lwowa, wedle sporządzonej przez 
jeneralny sztab c. k. armii mappy tój okolicy złożo- 
nśj z dziewięciu kart osobnych; przyczóm spostrze­
żenia własne porównywali i sprawdzali z mappą ge­
ologiczną p. Aloizego Altha, tudzież z spostrzeżeniami 
pp. Hajdingera i prof. Knera.

FRANCY A.
Paryż, 1 października. Czytamy w dzisiejszej P a- 

trie, że pokój w Zürich podpisanym zostanie w ciągu 
przyszłego tygodnia; ma on być wyłącznie tylko za­
twierdzeniem przedwstępnój ugody w Villafranca, in­
ne zaś kwestye, wynikające ze sprawy włoskiój, mają 
się załatwić na zapowiadanym tylokrotnie kongresie. 
Angielski Spectatór ponawia także twierdzenia 
swoje, tyczące się kongresu, ale w ogóle w Paryżu 
coraz mniej zaczynają wierzyć w prawdopodobieństwo 
takowego zgromadzenia. Najpierw słowa dziennika 
Patrie są już z tego powodu niejasne, że trudno 
zrozumieć, jakie mają być owe kwestye pozostawio­
ne kongresowi, kiedy wiadomo, że preliminarya w Vil­
lafranca zawierają w sobie właśnie .najdrażliwsze 
szczegóły zawikłania włoskiego, dalój zaś kongres 
mocarstw w żaden sposób przyjść nie może do sku­
tku, dopóki mocarstwa, które mają w nim mieć u- 
dział, nie zgodzą się wprzódy na zasady obrad. Do­
tychczas o takiej zgodzie nie ma jeszcze mowy, ow­
szem z przemowy lorda Russell (mianój w Aber­
deen) nadzwyczaj energicznój i wyraźnój, widać że 
Anglia, pod teraźniejszym przynajmniej rządem na 
wspólne z Austryą zasady nie przystanie; kongres 
zaś, w którymby Anglia nie miała udziału, byłby 
tylko połowicznem przedsięwzięciem i nie przedsta­
wiałby dla postanowień swoich najmniejszój rękojmi 
stałości. Z drugiój strony cieszą się wprawdzie Włosi, 
jak to widać z ich dzienników, ciągle tą myślą, że 
cesarz Napoleon osobiście sprzyja ich zamiarom, że 
teraźniejsza austryacka polityka gabinetu tuileryj- 
skiego jest li tylko dziełem pana Walewskiego, ale 
osoby rządowe tutaj w Paryżu jak najmocniój temu 
zaprzeczają, wedle ich przekonania bowiem właśnie 
cesarz jak najuporczywiój obstaje za najzupełniej- 
szóm wykonaniem wszystkich punktów ugody w Vil­
lafranca. Ile od wiarogodnych ludzi słyszymy, o czóm 
zresztą i pisma i wypadki dostatecznie nas pouczają, 
Włosi wszyscy, z wyjątkiem małój liczby hrabiów i 
margrabiów do dworoctwa przywykłych jako tóż wyż­
szego kleru, związanego solidarnie z zasadami kar­
dynała Antonellego, do żadnych sposobików dyplo­
matycznych nakłonić się nie dadzą. Odpierają oni 
równie stanowczo restauracyą dawnych panów, jako 
i zaprowadzenie nowych dynastyi napoleońskich lub 
belgijskich, dążą przedewszystkióm do niepodległości 
narodowój i zjednoczenia politycznego, którego bro­
nić będą dopóki im sił stanie. To tóż powszechne 
jest przekonanie we Włoszech, że z początkiem wio­
sny przyjdzie znów do wojny z Austryą, do którój 
się Sardynia i księstwa jak najskrzętniój sposobią, 
i że w takim razie cesarz Napoleon znów popierać 
będzie sprawę włoską, ponieważ zezwolić na to nie 
może, żeby Austryą odzyskała dawniejsze swoje sta­
nowisko na półwyspie. Cesarz Napoleon sam przewi­
duje, że zapewne wojsko jego odegra jeszcze swoję 
rolę we Włoszech, dla tego tóż wydano teraz roz­
kaz z ministerstwa wojny, aby owym 5 dywizyom, 
które we Włoszech pozostały, przesłać zimowe ubiory, 
zkąd wnosić można, że one na stanowiskach swoich 
przez całą zimę zostaną. Tymczasem, jak wczoraj 
już mówiliśmy, unia księstw z Piemontem we wszy­
stkich kierunkach dokonana. Rząd tymczasowy to­
skański ogłasza, że władzę swoję wykonywa tylko 
yy imieniu Wiktora Emanuela, króla wybranego,

i nakazał bić pieniądze z popiersiem tegoż króla; 
wszystkie gałęzie administracyjne są na sposób sar­
dy ński przekształcone, wszystkie prawa sardyńskie 
zaprowadzone, a to co im z dawniejszych ustaw było 
przeciwne, smienionóm zostało, herby wreszcie i o- 
znaki sardyńskie powszechnie przyjęte. Po takim 
dokonanym czynie nie zadziwi nikogo że król Wiktor 
Emanuel wystósował, przez ministra swego Dabor- 
midę, memorandum do wielkich mocarstw; wy­
kłada w nióm historycznie wszystkie okoliczności, 
które spowodowały zgromadzenia Włoch centralnych 
do wiadomych uchwał, wykazuje dla mocarstw euro­
pejskich konieczność wspólnego rozpoznania tego co 
zaszło we Włoszech, dowodzi, że unia w niczóm nie 
nadweręży równowagi politycznój, że nawet wzmocni 
niemało zasadę monarchiczną, usuwając na półwy­
spie wszelkie powody do rewolucyi i zaburzeń; wy­
powiada dalój, iż restauracya książąt mogłaby tylko 
nastąpić przemocą broni austryackiój, a to doprowa­
dziłoby tylko do nowych cięższych jeszcze zawikłań 
niż dawniejsze; wypada ztąd przeto niezbędna po­
trzeba, żeby państwa europejskie zajęły się niezwło­
cznie i wspólnie rozstrzygnięciem losu Włoch cen­
tralnych i zatwierdzeniem unii. — Obszerny raport 
ks. Poniatowskiego o położeniu Toskanii posłany zo­
stał cesarzowi do Biarritz. — Cesarz chciał posłać 
kardynała Morlot do papieża, aby go nakłonić do 
przyjęcia wniosków tyczących się Legacyi, ale kar­
dynał posłannictwa tego przyjąć nie chciał. — Sły­
chać że trudności zachodzące między Hiszpanią i An­
glią względem Maroku, załatwione zostały za pośre­
dnictwem Francyi, w ten sposób, że jeśli cesarz maro­
kański nie będzie chciał przystać na hiszpańskie ul­
timatum, zawierające dla niego warunki mocno uciąż­
liwe, natenczas będzie mogła Hiszpania rozpocząć 
z nim wojnę pod tym warunkiem, że się wyrzecze 
wszelkich podbojów, albowiem Anglia chce być wy­
łączną panią cieśniny Gibraltarskiój. — Listy z Kan­
tonu (28 sierpnia) do Uni ver u pisane donoszą, że 
wyprawa hiszpańsko-francuska przeciw Kochinchinie 
niefortunnie skończona; wojsko francuskie chorobami 
znękane wraca do Chin; projekta pokoju były tylko 
środkiem złudzenia, którego użyli mandaryni Kochin- 
chiny, a prześladowanie chrześcian nowemi cesarskie- 
mi okólnikami obostrzone. — Od jutra zacząwszy 
zakazano zwiedzać Tuilerye, co jest skazówką bli­
skiego powrotu cesarza, który zabawiwszy dni kilka 
w Paryżu, resztę zaś października w St. Cloud, na 
miesiąc listopad pojedzie do Compiègne. — Niemcy 
którzy się bawią w Paryżu chcą w uroczysty sposób 
obchodzić rocznice stuletnią urodzin Schillera. — La 
légende des siècles Wiktora Hugo zrobiła nie­
zmierne wrażenie na publiczności zajmującój się lite­
raturą; w pierwszym zaraz dniu rozkupiono 3000 
egzemplarzy tego dzieła.

WŁOCHY.
Podług spisów statystycznych sporządzonych w 37 

szpitalach w Br esc y i przyjęto w nich 32,916 żoł­
nierzy, 17,345 Francuzów, 13,959 Włochów, _ 1612 
Austryaków. Z tych przyszło do zdrowia 26,038; 
umarło 1273. — Dziennik Nord donosi, iż w Flo- 
rencyi przy sposobności rozwinięcia chorągwi sa- 
baudzkiój lud wiejski okazywał najżywszy zapał z po­
wodu połączenia Toskanii z Sardynią; jest to osta­
teczny cios dla stosunków restauracyi, którzy w mie­
szkańcach wsi największą pokładali nadzieję. W nie­
dzielę, 18 września, odbyło się w Florencyi zwykłe 
roczne posiedzenie akademii délia Cr us ca w pa­
łacu Riccardi, dawnój rezydencyi Medyceuszów. Za­
kład ten jest pierwszą akademią językową we Wło­
szech; od roku 1582, w którym założoną została, 
akademia ta ogłosiła pięć wydań swojego doskona­
łego słownika, i wydania wszystkich prawie klasyków. 
Wicesekretarz, Brunone Bianchi, odczytał sprawo­
zdanie o ostatnich jój pracach, w końcu wyraził na­
dzieję, iż rozprzestrzenienie czystego narzecza toskań­
skiego usunie dyalekta municypalne i przyczyni się 
do narodowój jedności Włoch. —- Okólnik najwyższój 
władzy wojskowój toskańskiej ogłasza, iż akademicy 
uniwersytetów i akademii toskańskiój, będący w służ­
bie wojskowój, mogą być zwolnieni z swoich obowiąz­
ków, gdyby mieli chęć dalszego kształcenia się; 
pomimo to jednak pozostawać będą pod kompetencyą 
dyscyplinarną komendantów »•placu, i w każdój chwili 
będą mogli być powołani do szeregów. — Jenerał 
Fanti wydał rozkaz dzienny do armii Ligi włoskiój, 
w którym zachęca żołnierzy do wytrwałości i posłu­
szeństwa. — Do Modeny przybył oddział 7Ü Wę­
grów, pod dowództwem pułkownika; należą oni do 
korpusu, który podczas wojny organizowano w Ales- 
sandryi.

Rzym, 27 września. Do Ankony ciągle jeszcze 
przybywa wielu Austryaków i Bawarów, którzy wstę­
pują do wojska papieskiego. W całóm państwie Ko- 
ścielnóm wzburzenie umysłów dochodzi do najwyż­
szego stopnia. W Fano i Sinigaglii pojawiają się

rozruchy; lecz w Ankonie mianowicie rewolucya 2 
łożyła główną swoję siedzibę. Odkryto w tóm nie­
ście w ostatnich dniach korespondeneye nadzilnK 
czaj kompromitujące znaczną liczbą osób. SpiaiZ^ 
ma być tak dalece rozgałęziony pomiędzy osobąi^, 
z najwyższych stanów i pozycyi, iż rząd papieski jl1*1’ 
śmie przedsięwziąć energ.cznych środków, aby 
wywołać wybuchu, który zdaje się grozić w każ?’ 
chwili. Lud oczekuje tylko rozpoczęcia aresztowa®“1 
aby powszechne zrobić powstanie; polieya dowiedzia 
się o istnieniu wielkiego składu broni, lecz nie 
w któróm miejscu jest ukrytym. Rząd z pospiech1. ) 
powołuje wojsko z Pesaro, z Perugii i z Rzy®’zie( 
które w marszach przyspieszonych udaje się ku je °‘ 
konie. — Wiadomość o wyjeździe jen. KalbermattU 
do Tryestu z posłannictwem do rządu austryackie 
była mylną. Jen vgł ani na chwilę nie opuścił pa 
stwa Kościelnego;" lecz brat jego, dymisyonowa 1 
jenerał, pojechał rzeczywiście do Wiednia z mis^ 
dotyczącą wstępowania Austryaków do służby papi 
skiój. — Niepewność na drogach publicznych w pa 
stwie Kościelnóm jest przedmiotem powszechnych?.2,1 
żaleń. Korespondent dziennika Journal des Di’JU, 
bats, który przed kilku dniami wieczorem o 7n DCił 
godzinie odprowadzał pewną damę do akademii szt ”, 
pięknych francuskiój, napadniętym został na Via Gi v; 
goriana przez rabusia, który żądał od niego sakiewpj 
Pan B. odpowiedział uderzeniem pięścią w oczy; 
ma zaczęła wołać o pomoc; w tój samój chwili drt , 
rabuś rzucił się z nożem na Francuza, któremu ' 
dnak udało się uchwycić zbrojną rękę, poczem ol 
dwaj rabusie, widząc zbliżających się ludzi, ucieluL 

Turyn, 2 października, (telegram). Subskrypi . 
na milion franków, proponowana przez Garibaldi j” 
w celu zakupienia karabinów, wszędzie dobrze j
przyjęta. .żdyBolonia, 2 października, (tek). Wczoraj rząd og
sił rozporządzenie nakazujące: 1) aby każda czynn(^‘ 
publiczna ropoczynała się od wyrazów; „Pod paijor 
waniem Jego Król. Mości, króla Wikora Emanuel 
2) aby pozawieszać herb sabaudzki, 3) aby wszys,me 
urzędnicy cywilni i wojskowi złożyli przysięgę & 
wierność królowi, konstytucyi i prawom zasadniczy^ 
Dzisiaj rano uroczyste zawieszenie herbu sabaudzkiej 
odbyło się w kościele San-Petronio w przytomno’ j 
rządu, władz cywilnych, sądowych, wojskowych i ny, 
zliczonych tłumów ludu. Równa uroczystość odbjU 
się w całój Romanii. ro

KRAJE KAUKASKIE. U 
Z okoliczności pojmania Szamila .i zakończę/^ 

peryodu wojny rosyjsko - kaukaskiej, odznaczonej 
nazwiskiem tego wodza proroka, podaje Czas hislr 0 
ryczny rzut oka na dzieje wojny kaukaskiój prz™' 
wystąpieniem Szamila na widownią dziejową. Wj 
mujemy główne ustępy z tego zajmującego szkii

„Rosya zagarnąwszy orężem i sztuką kraje tligikaukaskie, bogatą Gruzyą i Imerycyą, postanoi 
spróbować szczęścia przeciw walecznym różnorodne “ 
plemionom zamieszkującym łańcuch gór kaukaskie 
w którym może każdy z ludów idących z Azyi 
Europy, pozostawił oddział jakby na załodze. P j 
miona te różnego rodu, wiary, uspółecznienia, U® 
arystokratycznego, to gminowłaunego, to monarcE? 
cznego i despotycznego), żyły z sobą w niezgod “i ‘ 
i w ciągłój walce. Rosya uderzając na główne pj 
miona Czerkiesów na zachodnim Kaukazie, a Cęa 
czeńców, Lesgów i Awarów we wschodnim, star??' 
się zarazem zwiększyć między nimi niezgodę 
wnętrzną. Podczas gdy w jednój stronie Kauka {, 
plemiona tak zwane „wolne“ walczyły z sobą, a“.1 
drugiej podległe licznym drobnym książętom morrj 
wały się wzajemnie na ich rozkaz, i gdy przysłoi , 
kaukaskie „oko za oko, ząb za ząb“ było w pełń j 
wykonaniu, starała się Rosya' pieniędzmi, obietnica j 
i pochlebstwy zwiększyć liczbę swoich stronnik j 
między drobnemi władzcami Kaukazu. Książę, kj 
uznał się hołdownikiem Rosyi, otrzymał porno i* 
wsparcie przeciw słabszemu nieprzyjacielowi, opię 
przeciwko silniejszemu. W ten sposób opanow; " 
i założyła drogę wojskową w poprzek Kaukazu | ’’’ 
Władykaukazu do Tyflisu, ubespieczając ją w JE 
których punktach twierdzami, i droga ta połącz, j 
państwo z zakaukaskiemi swemi posiadłością j 
z Gruzyą, Imerycyą i Mingrelią. Lecz spostrzeż 
się ludy kaukaskie, chwyciły za oręż, zamordoff j 
kilku książąt, którzy uznali się hołdownikami ros 
skiemi lub odstąpili część kraju i rozpoczęła się fio­
kowa wojna między ludami kaukaskiemi a Rosyą, , 
dziś dnia trwająca.

„Drobne i rozdzielone plemiona, niemając jedne 
kierunku i wodza, niepomyślnie wojnę prowadzi I 
a Rosyanie znaczne już uczynili postępy w obu 1 ® 
bardach, w Czeczni i północnym Dagiestanie. La’z 
wkrótce, właśnie w tych najbardzićj zagrożoi®»i 
krajach ukazał się pierwszy znakomity wódz lud'm< 
kaukaskich w wojnie przeciw Rosyi. Był nim Ma11
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j bej. Europa mało wie o nim, lecz imię jego 
ynie dotąd i długo jeszcze żyć będzie w podaniach 
jzystkich ludów kaukaskich. Bystrego pojęcia, 
jedsiębiorczy a rostropny, waleczny na wojnie, 
jdry i wymowny w pokoju, zgromadził około sie- 
i pokolenia Lesgów i Czeczeńców, stawszy się dla 
jh wodzem i prorokiem. O czynach jego pełnych 
imantycznośei i bohaterstwa można napisać całe 
miy. On pierwszy zjednoczył różne ludy Dagiestanu 
ffgpólnćj ich obronie jeden dał kierunek, a zwią- 
k ten i wpływ nieograniczony Manssur beja w Kau- 
izie trwał aż do jego śmierci. Okrąg jego działania 
e ograniczał się na kraju Czeczeńców; starał on 
$ w całym Kaukazie pogodzić ze sobą nieprzyjazne 
¡Me plemiona i książąt, i popchnąć ich razem do 
ojny przeciwko Rosyi. Nie biorąc nigdzie stale wła­
zy, niemając własnego państwa, lecz zostawiając ją 
tzy miejscowych książętach, kierował niemi jako 
■orok wódz czyli imam, i ukazywał się to na czele 
ogajców na brzegach Kubania i morza Czarnego, 

znów na wybrzeżach Kaspijskich prowadząc do 
jju Czeczeńców. Ponieważ znał europejską sztukę wo­
nną i rozumiał kilka europejskich języków, poczy­
tali go niektórzy za polskiego renegata. Według
¡pszych jednak badań, mniemanie to okzało się 
ylnóm, Manssur bej był rodem z Lesgii, a ludy 
¡ejscowe uważały go za potomka sułtana Dżellal 
Jdin, który panował niegdyś nad znaczną częścią 
aukazu, Gruzyi i Persyi, nim Dżengis Chan z Mo­
dami obalił jego państwo. Manssur bej zawód swój 
den chwały skończył w 1791 r. przy pierwszem 
jlężeniu Anapy przez Rosyan.
„Wspomnieliśmy o nim nieco dłużój, gdyż on 

t niejako wzorem i prototypem następnych wo- 
ów Kaukazu, Kasi Mollaha i Szamila, z których 
żdy był zarazem wodzem i prorokiem, a niebiorąc 
¡czywistćj władzy, rządził i kierował ludami kau- 
iskiemi jedynie wpływem moralnym. On pierwszy 
worzył system moralnego naczelnictwa, rozwinięty 
zez Szamila, i wskazał drogę walki, naktórój nie­
me, bo zaledwie milion głów liczące ludy wschod- 

fego Kaukazu, opierały się i opierają wytrwałym 
Imiom potężnego mocarstwa rozporządzającego wszy- 
kiemi środkami sztuki wojennój.
. „Po Manssurze beju w lat kilkanaście, gdy ludy 
Haskie były, już blisko upadku, powstał w Dagie- 
raie, czyli we wschodnim Kaukazie, nowy wódz 
»rok, Kazi Mollah. Mając głównie na celu skre- 

ić pobieżnie życiorys Szamila, musimy pominąć 
pje tćj -wielki ój również i niezwyczajnój postaci, 
jakkolwiek podobnój do poprzedniego wodza Mans- 
r beja, zawsze w wielu względach oryginalnój. Po- 
iemy tylko, że gdy pierwszy był więcój wodzem 
ż prorokiem, Kazi Mollah był więcój prorokiem niż 
odzem, a gdy Manssur działał silniój politycznie, 
ragi przeważniej wpływał i poruszał fanatyzmem 
digijnym. Kazi Mollah zginął wr. 1832 przy obro- 
ie aułu Hirnry, zdobytego przez Rosyan.

„Zbliżała się znów do upadku, po śmierci Kazi 
ollaha, niepodległość ludów kaukaskich, rozdzielo- 
fch i niemających jednego kierunku, gdy ukazał 
ę Szamil i pochwycił dzieło energicznie rozpoczęte 
rzez Manssur beja i prowadzone dalćj przez Kazi 
ollaha. Szamil miał się urodzić w pierwszych la- 
¡ch tego wieku we wsi Hirnry, w północnym Da- 
estanie w kraju Lesgów, których kilku marzycieli 
storyczuvch z Lachami chcą krewnie. Prócz świet- 
ch darów natury, miał Szamil tę wielką nad in­
ni wodzami Kaukazu korzyść, iż wychowany zo­
il starannie przez jednego z naj wy kształceń szych 
najwymowniejszych ludzi na Wschodzie, przez Mol- 
i Dżellal Eddina, który był synowcem i uczniem 
fflssur beja. Jemu zawdzięcza znajomość historyi, 
fcanie mowy i literatury arabskiój, będącój dla 
schodu tćm czóm łacińska i grecka dla Zachodu, 
itóra otworzyła mu bramę do całój mądrości Wscho- 
i; pod wpływem tych nauk i obcowania z mądrym 
wymownym człowiekiem, rozwinęły się szybko wiel- 
5 przymioty Szamila.
„Szamil jest w istocie jednym z owych ludzi jacy 
czasu do czasu pojawiają się na Wschodzie, i 

etylko Wschód, lecz daleki Zachód, zadziwiają by- 
tością swego rozumu, energią i wielkością charak-

Czy własnym rozumem popchnięty, czy natu-
“nyna popędem wszystkich wielkich ludzi Wschodu 
’iesiony, stanął w podwójnym charakterze: religij­

nym i politycznym. Pojąwszy, że fanatyzm religijny 
stanowił siłę wojenną Muzułmanów, za pomocą któ- 
rćj pół ziemi podbili, postanowił użyć tój siły dla 
oparcia się Rosyi. Przedewszystkióm zaś postanowił 
pogodzić dwie wielkie religijne sekty wyznawców 
Alego i Omara, które rozdzierając cały świat muzuł­
mański, były także jedną z głównych przyczyn roz­
działu i wojen domowych między ludami na Kauka­
zie. Wprawdzie nie była to jego myśl oryginalna, 
gdyż ona przed wieloma latami w Arabii się uro­
dziła, a w Kaukazie już Manssur bej ją urzeczy­
wistnił.

„Szamil rozpoczął swój zawód jako murid przy 
boku Kazi Mollaha.

„Murid Szamil pierwszy raz ukazuje się na wi­
downi politycznćj przy oblężeniu swego rodzinnego 
aułu Hirnry. Kazi Mollah broni się tu zacięcie na 
czele muridów i miejscowej ludności, przeciw woj­
skom rosyjskim oblegającym pod dowództwem jene­
rałów Weliamowa i Rozena. Gdy działa rosyjskie 
zamieniły warownią w stos gruzów, resztki muridów 
z prorokiem wodzem na czele stanąwszy na rozrzu­
conych wałach, przyjmują z szaszkami w ręku sztur­
mujące bataliony rosyjskie. W zaciętym boju ręcznym 
pada Kazi Mollah i większa część muridów. Szamila 
mają również za poległego. Stało się to dnia 14go 
października 1832. Żałoba pokryła cały Dagiestan. 
Reszta muridów uznała tymczasowe naczelnictwo 
Hamzat beja. Nieszczęśliwie szła walka pod jego do­
wództwem. Rosyauie odnosząc zwycięstwa, coraz mo- 
cniój naciskali Dagiestan, a w roku 1834 obiegli 
znów auł Hirnry odbudowany przez Lesgijców. Auł 
jedno z najsilniejszych stanowisk, bliskim już był 
upadku, gdy nagle uderzył z tyłu Szamil, którego 
miano za poległego, na oblegających na czele zna­
cznego oddziału górali, odpędził Rosyan i wielką za­
dał im klęskę w całym szeregu bojów. To nagłe 
zjawienie się z niespodziewaną pomocą, te zwycię­
stwa Szamila, obok tego słynność z wstrzemięźliwego 
życia, potęga woli, rozum, nadzwyczajna waleczność 
i porywająca wymowa, sprawiły, iż cały Dagiestan 
uznał go imamem, i odtąd zaczyna się historyczny 
zawód Szamila, którego dalsze pobieżne skreślenie 
odkładamy do późniejszego numeru.“

Wiadomości miejscowe a potoeme.
Poznań, 5 października. Ubiegłe lato nie należało, pod 

względem nowych budowli w Poznaniu, do najgorszych. Kilka 
wielkich domów i budynków albo wykończone ostatecznie zo­
stały tego lata, albo są. na ukończeniu. Do pierwszych poli­
czyć wypada przedewszystkiem wspaniałą, i ogromną kamie­
nicę na rogu ulicy Młyńskiej i Zielonego placu, daiej domy 
panów Breslauera i 'freskowa na Działowym placu, z których 
pierwszy opatrzono we wszystkie wykwinty nowoczesnego bu­
downictwa i komfortu; nawet dzwonki domowe nie dzwonią 
w zwykły sposób, ale za pomocą przyrządu opartego na ciś­
nieniu powietrznem. Do drugich należą: 'wielki dom narożny 
pana Weitza, przy ulicy Zamkowej, naprzeciw więzienia in- 
kwizycyjnego; piękna kamienica p. Skórzewskiego na Rycer­
skiej ulicy; rozległy dom na ulicy św. Marcina, połączony o- 
grodem z świeżo wykończonym domem tegoż właściciela (na­
zwiska nie pamiętamy) na ulicy Berlińskiej; wielki i ozdobny 
dom panów dra Małeckiego i Hebanowskiego, który się wznosi 
tuż obok pomnika Mickiewicza i nie mało się przyczyni do 
upiększenia placu pomnikowego; wreszcie rozległy i ozdobnej 
architektury gmach wnoszący się na placu za klasztorem Sióstr 
Miłosierdzia, a przeznaczony na pomieszczenie odlewami czyli 
giserni i części warsztatów fabryki machin H. Cegielskiego. 
Wysmuły i ozdobny komin nakształt obebsku, wskazuje, że 
machina parowa będzie dostarczała siły poruszającej w tym 
zakładzie. Dodać jeszcze należy ogromny gmach rządowy 
wznoszący się przy ulicy Królewskiej, a przeznaczony na po­
mieszczenie lazaretu wojskowego. Za bramą ku Dębinie sta­
nęły nadto tego lata dwa obszerne pawilony, służące za ba­
lowe sale dla publiczności, która niegdyś przy skromnej ka- 
trynce lub wędrownych skrzypcach i basetli niedzielnym odda­
wała się pląsom, a dziś z postępem cywilizacyi przy odgło­
sie formalnej orkiestry szota tańcuje.

Wągrowiec, 1 października. Dzieii dzisiejszy stał się nader 
ważnym dla naszego miasta; w tym dniu bowiem instytut da­
wno pożądany, dom sierót, zupełnie urządzony i Córom św. 
Wincentego a Paulo, z Poznania uproszonym, w zarząd poru- 
czony został. Wprowadzenie sióstr Zgr. Mił. odbyło się skro­
mnie, a przybyłe powitał tylko fundator i proboszcz miejscowy 
krótkiemi rzewnemi wyrazy. Widok był rozczulający. Po be- 
nedykcyi Sióstr nastąpiło poświęcenie domu nie bez natłoku 
pobożnej publiczności. Zakład ten zawdzięczamy osobie duchow­
nej, która z wrodzoną sobie skromnością, w cichości ducha, 
unikając zgiełku świata, odmawiając sobie wygód i przyjem­
ności życia, każdy prawie grosz, okok chętnego udzielania 
wsparcia młodzieży szkolnej, li na wychowanie młodej nie­
szczęśliwej generacji poświęca. Tym ojcem, tym czcigodnym 
fundatorem domu sierót w Wągrowcu, niech daruje, że go 
wymieniamy, jest Jks. Jerzy Niward Muzolff, proboszcz pa­
rafii łęgowsko - tarnowskiej, i jeżeli ten, niegdyś zakonnik, u- 
miał sobie już dawno w ustroniu klasztornem uskarbić ogólne

poważanie, dziś zjednał sobie tem większą wdzięczność i sza­
cunek , a imię jego sprawiedliwie w późne łata z błogosławień­
stwem i ze czcią głęboką wspominanem będzie.

, Garnek przedpotopowy. Aż do najświeższych cza­
sów przyjętem było za pewnik niejako w nauce, że powstanie 
rodzaju ludzkiego nie może sięgać przed epokę potopu, to 
jest ostatniej wielkiej katastrofy, która zmieniła stosunki kli­
matyczne i powierzchnią ziemi, i akt ten, że obok mnóstwa 
szczątków przedpotopowych zwierząt nigdzie nie znaleziono 
kości ludzkich, do tejże pory odnieść się mogących, zdawał 
się ostatecznie uświęcać powyższe zdanie. Od niewielu do­
piero lat troskliwsze geologiczne studya poczęły uczonych na 
inne wprowadzać wnioski. W głębi jaskiń, gdzie w chwili po­
topu gromady ówczesnych zwierząt szukały schronienia i gdzie 
dzisiaj znajdujemy stosami leżące icli kości, jak niemniej w ło­
nie pokładów ziemnych, w epoce potopu powstałych, znalazły 
aę kamienne narzędzia, groty, siekiery, młoty, świadczące że 
je ludzka wyrabiać musiała ręka. Ztąd dziś, jeżeli jeszcze nie 
jako pewnik, to jako bardzo prawdopodobne przypuszczenie 
upowszechnia się mniemanie, że ród nasz istniał już przed 
ostatnią globu ziemskiego przemianą i był świadkiem pełnym 
zgrozy klęsk takowej towarzyszących.

, Otóż do rzędu podobnego rodzaju wskazówek, istności czło­
wieka w czasie potopu dowodzących, przybyła niedawno nowa, 
ważniejsza od wszystkich dotychczas znanych, gdyż nietylko 
już o istnieniu, ale o pewnym stopniu uobyczajenia i wykształ­
cenia przedpotopowych przodków naszych świadcząca, a tem 
samem niezmierną rodu ludzkiego dawność stwierdzająca. Gli­
niany garnek jest dziś w oczach naszych tak nędznym wyro­
bem, że zaledwie, obok tysiąca tysięcy innych odkryć i wyna­
lazków, zwrócić się uwagę nań godzi; ale ileż to wieków, ile 
tysięcy lat upłynąć mogło, zanim człowiek ze zwierzęcego 
pierwotnego stanu, wzniósł się do uczucia potrzeby i zdolno­
ści ulepienia glinianego naczynia, a cóż dopiero do nadania 
mu harmonijnych dla oka kształtów! Znalezienie więc przed­
potopowego garnka śmiało do najważniejszych w dziedzinie 
nowoczesnych naukowych odkryć policzonem być zasługuje.

Garnek taki znalezionym został roku zeszłego w Czechach, 
pomiędzy miejscami Kornem i Wieńcem, w pobliżu Pragi i 
znajduje się obecnie w zbiorze Czeskiego Muzeum w Pradze, 
pod nazwąWlenieckiego naczynia (Vienecka nadoba) znany. 
Jestto naczynie około półtory ćwierci łokcia wysokie, z czar- 
noszarej gliny, noszące na sobie wyraźne ślady, że nie na 
garncarskiem toczydle, ale w ręku ulepionem było. Kształt 
jego bardzo foremny; u dołu tworzy rodzaj spłaszczonej, sze­
rokością całej wysokości naczynia wyrównywającej bani, u 
góry węższą zakończonej szyją. Pod spodem jest wrębik, za 
podstawę mu służący. r v

Naczynie to znalezione zostało w głębokości dziewięciu 
stop pod powierzchnią ziemi, w warstwie napływowój potopo­
wej, częścią z piasku, częścią z gliny się składającej, w któ­
rej już poprzednio odkryto zęby przedpotopowego słonia; że 
nie mogło być pogańską popielnicą, ani jakimbądź sposobem 
do głębi tej w późniejszej Zakopanem zostać dobie, świadczy 
brak zupełny popiołów lub węgla, a wreszcie najzupełniejsza 
nienaruszonosc warstwy napływowej, w której pogrzebanem 
było. Warstwa składała się jak następuje. Pod powierzchnią 
ornej ziemi mieścił się naprzód gruboziarnisty, następnie dro­
bny czerwony piasek, pod nim pokład całkowitego piaskowego 
kamienia na 8—12 stóp gruby i dalej drobny biały piasek, ił 
na J—6 cali, piasek niebieskawy, awkońcu ciemno czerwony, 
w którym leżało naczynie.

Sprawę o tem niezmiernie ciekawem i ważnem wykopalisku 
podał, na miąjscu rzecz dokładnie sprawdziwszy, p. JanKraj- 
czi, współredaktor przyrodoznawczego pisma czeskiego p. t. 
Z i v a, na ktorego czele stoi znany z zacności i nauki, tu- 
dzież najszczerszego do tejże zamiłowania profesor Purkinie. 
Świadectwo więc w podobnym podane organie, nie może ża­
dnej ulegać wątpliwości Sprawozdanie pana Krajcżi, zsajduje 
się w pierwszym zeszycie Zivy, z bieżącego roku, stronica 59.

n ... (G>
Czytamy w berlińskim Publicyście niepospolity żarcik:

Przed kilku laty przybył tu (do Berlina) dosyć gapowaty cze­
ladnik. Mimo niewielkiego rozumu przyszedł jednakże czło­
wiek ten w kilku latach przez szczególny zbieg okoliczności 
do znacznego majątku; przytćm piastował jakiś pomniejszy 
honorowy urząd miejski. Jak to niekiedy bywa, że: „kto z nę­
dzy przychodzi do pieniędzy“, zaczyna się wynosić, tak też 
i nasz czeladnik , zadzierał nos do góry. Uroił sobie że za 
mniemane zasługi, położone przez niego około dobra publicz­
nego, dawno powinien być ozdobiony jakim orderem i nie taił 
się wcale z tem swojem urojeniem przed znajomymi. Ztąd 
tez był celem rozmaitych żartów. Nie dawno temu w dzień 
swych urodzin odbiera pomiędzy innemi podarunkami tort 
z napisem na wierzchu: me wnętrze wyjawi ci prawdę“. 
Pewny będąc jakiej miłej niespodzianki otwiera ów tort do­
piero, przy obiedzie, na który umyślnie dużo gości sprosił, 
i wyjmuje z niego cel swych życzeń, pożądany krzyż do orła 
czerwonego Ciesząc się jego widokiem przypomina sobie po 
chwili iist do tego krzyża przyłączony. Aby zaś radość była 
zupełna, chce go głośno przeczytać; lecz kiedy po otworzeniu 
go, rzucił wzrok we wnętrze, zamikł nagie, bo wyczytał do­
bitny wyraz „ośle“.

Wiadomości literackie.
— Widzieliśmy dwa pierwsze arkusze drukujących się 

w Paryżu: Listów Zygmunta Krasińskiego; nie wia­
domo nam jednak czy pod takim wyjdą tytułem. Sąto wyjątki 
z korespondencyi wielkiego wieszcza z jednym z najzażylszych 
przyjaciół młodości jego. Ustępy objęte w owych dwóch dotąd 
odbitych arkuszach, wyjęte są z listów, pisanych w długich 
przestankach, a sięgających datą od r. 1829 do r, 1837. Gdy­
by nawet, bez nazwiska autora ukazać się miały, trudno było­
by omylić się co do ich autorstwa, tak one wybitnie nacecho­
wane myślą, uczuciem i językiem twórcy Irydyona.

Sprzedaż konieczna. [1108] 
tól. sąd powiatowy, wydział dla spraw

cywilnych.
Poznań, dnia 5 sierpnia 1859. 

Nieruchomość do Fryderyka i Liny 
Bonków Seidbmann należąca, w Po- 
^iu pod numerem 108 na przedmie- 
,a Chwaliszewie położona, oszacowana

19,112 tal. 16 sgr. 10 fen. wedle
!8i, mogącój być przejrzanej wraz

z wykazem hypotecznym w Registratu- Karolina Elżbieta Konstancya Baronessa 
rze, ma być dnia 27 marca 1860 roku z Greiffenheim zapozywa się niniejszćm 
przed południem o godz. 11 w miejscu publicznie.
zwykłćm posiedzeń sądowych sprzedana.

Wierzyciele, którzy dla pretensyi re- 
alnej z księgi hypotecznćj niewynikają- 
cćj zaspokojenia poszukają z sum sza­
cunkowych, powinni się z pretensyami
swemi do nas zgłosić.

Niewiadoma z pobytu wierzycielka

Malarz i nauczyciel rysunków
CZARNIKÓW

mieszka na placu Wilhelmowskim 12, 
na przeciwko teatru. [1250]

Stósownie do rozporządzenia królew­
skiego sądu powiatowego z dnia 30 
września r. b. nastąpi wyprzedaż po ce­
nach zniżonych towarów drogeryi, par- 
fumeryi, olejów, lakierów, farbitd. z dniem 
6 t. m. przy ulicy Wodnój Nr. 1.

Poznań, dnia 4 października 1859.
K. Szymański

kurator massy konkursowój 
[1249] F. ottego.
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Księgarnia i skład rycin . Łiss-

Mierta, plac Wilhelmowski nr. 5, po­
leca dzieła niżój wymienione po cenach 
nader niskich.
Goszczyński, dzieła, 3 tomy. (4 tal. 15 

sgr.). 3 tal. 10 sgr.
Feliński, dzieła, 2 tomy. (3 tal. 10 sgr.)

2 tal. 10 sgr.
Przegląd Poznański. Rok 1845—1858 

incl. zupełny. (86 tal.) 40 tal.
Przyjaciel ludu. Rok 1—16 incl. zupeł­

ny. 30 tal.
Szkółka niedzielna. Rok 1—17 incl. 9 tal. 
Mochnacki. Powstanie narodu polskiego 

w r. 1830 i 1831. 4 tomy. (6 tal.) 4 tal.
Naruszewicz. Historya narodu polskie­

go. 10 tomów. (12 tal.) 6 tal. 15 sgr.
Niemcewicz. Zbiór pamiętników o da- 
. wnój Polsce. 5 tomów. (7 ’/2 tal.) 5 tal. 
Życia sławnych Polaków, z portretami 

na stali. 5 tomów. (7>/2 tal.) 5 tal.
Krasicki, dzieła, 10 tomów. (6 tal.) 4 tal. 
Niemcewicz, dzieła poetyczne. 12 tomów.

(7'/2 tal.) 4 tal. 15 sgr.
— Jan z Tęczyna. 2 tomy. (l2/3 tal.)

1 tal.
Szyller, Fr., dzieła. 4 tomy. (6 tal.) 3 ‘/2 tal. 
Skarbek. Powieści i pisma humorysty­

czne. 7 tomów. (7 tal.) . 5 tal.
Lelewel. Wykład dziejów powszechnych.

4 tomy. (4 tal.) 2 tal. 15 sgr.
Nabożeństwo roczne według obrządku 

świętego rzymsko-katolickiego kościo­
ła. 4 tomy. (5 tal.) 2 tal.

Lelewel, J. Dzieje Litwy i Rusi aż do 
unii z Polską. (1 tal.) 15 sgr.

Moraczewski. Pamiętniki Karpińskiego.
(1 tal.) 10 sgr.

Woronicz, dzieła. 3 tomy. 2 tal.
Łukaszewicz. Rys literatury polskiéj. 

Czwarte wyd. (20 sgr.)
Lenartowicz. Polska ziemia.

Mieszkam obecnie przy ulicy Wielkiój- 
Rycerskićj Nr. 16 na parterze, w domu 
pana S. Skorzewskiego.

Oswald <Si*eulScli
[1234] król, dyrektor muzyki.

Gdyby katolicy chcieli ponieść jaką 
ofiarę dla upiększenia nowo odnowio­
nego kościółka przy tumie, nadarza im 
się sposobność, bo u mnie jest do na­
bycia za tanie pieniądze pięknie rzeź­
biony i malowany obraz ołtarzowy, 
Wskrzeszenie z grobu Piotrowina przez

Snycerz Cłloger 
ulica Strzelecka Nr. 6.

s. Stanisława. 
[1251]

Prawdziwy angielski patento­
wany Portland Cement

świeży, w beczkach oryginalnych sprze- 
daje po tanich cenach

Rudolf Rabsilber 
spedytor.

Poznań, ulica Szeroka Nr. 20.[1188]

Pierwszą nadsyłkę astrachań­
skiego grubo-ziarnistego Kawiara 

kilskie sułwice (Kieler Sprotten)
W. F. Meyer i Spółka 

plac Wilhelmowski Nr. 2.
otrzymali 
[1254]

FOTOŻEN(karnini)
i ma w zapasie skład gazu

Adolfa Asch
ulica Zamkowa 5.[1252]

HOTEL DU NORD: Wł. dóbr Stahlewski 
z Krakowa, Jarochowski z Mał. Sokolnik, 
Skarżyński z W. Sokolnik, panna Jung 
z Wiednia, cieśla Schiller i radzca sądu 
Goedel z Wolsztyna.

GEHMIGA HOTEL FRANCUSKI: Wł. dóbr 
hrabia Skórzewski z Lubostronia, Święcicki 
z Granowa, pani Wittzak z Trzecina, pani 
Schmidt z Instrucia, insp. Niklass z Ko­
ściana, kapitalista Strosch z Berlina, panie 
Banaszkiewicz i Plucińska z Ulejna, kupcy 
Stepban z Frankfurtu n. O., Grassin z Pa­
ryża, Sandoz zNewszatelu, Conrad z Bar- 
men, Scheffler z Krefeldu.

POD CZARNYM ORŁEM: Właściciel dóbr 
Markiewicz z Niemezynka, Malczewski ze 
Swinar, Urbanowski z Turostowa, Krasicki 
z Karczewa, ob. Brand i Małecki z Buku 
administ. Waliszewski z Chociczki, panie 
Zuchowska z Konina, Zielonacka z Chwali- 
bogowa.

HOTEL PARYSKI: Wł. dóbr Kotarski z Ka­
mieńca, Szeliski z Orzeszkowa, Seredyński 
zChociszewa, Szrader zlzdebna, Raszewski 
z Gurowa, pani Chrzanowska ze Stanisła­
wowa, wikaryusz Weiss z Wolsztyna, prób. 
Piątkowski zWinnejgóry i Pągowski z Bor­
ku, obyw.gjLurczyński z Wągrowca, [kupiec 
Reichel , z Kościana.

HOTEL BERLIŃSKI: Właśc. dóbr Wawro- 
wski i student Wawrowski z Kłodziska, dr. 
Nebeler z Pobiedzisk, panna Ecke i pani 
Giersdorff z Noerenbergu, obywatel Stępo- 
wski z Koszut, gymnazyasta Rudlicki ze 
Zbąszynia.

BUD WIGA HOTEL: Kupcy Kayser z Kroto­
szyna, Haase i Schreyer ze Żerkowa, Haase 
z Pleszewa.

POD TRZEMA LILIAMI: Kupiec Derpa 
z Rogoźna.

EICHENER BORN: Kupcy Pflaum z Trze-
' meszna, Rosenstock z Leszna, b. ref. Pa­
luszkiewicz z Pogorzelicy.

POD ZŁOTYM ORŁEM: Kupcy Kwaśniewski 
Unger, Kaphan i Braun ze Środy, Holz z 
Wrześni, obywatel Stawicki z Dobrzycka.

HOTEL KRUGA: Kapitalista Schilke z Gro­
dziska, sztycharz Dehnke ze Szlichtyngowy, 
aktorka Thiem z Warszawy, śpiewak Ber­
gen z Berlina.

%, , paź.-list. 16—Via pł. 16% żąd., list 
15%„ kw.-maj 16%—% tal. pł.

Wrocław, 4 października.
Na targu: piękna śred. poślei

sgr. sgr. sgr.
Pszenica biała 67—73 60 53—-60

, żółta 63—68 56 42-48
Żyto 48—50 4-7 42-45
Jęczmień 37—40 34 31-33
Owies 25-26 24 21-22
Groch 56—63 51 46—49
Rzep 84 80 75
Rzepak zimowy 79 75 ' 70

„ latowy 69 64 60
Na giełdzie: Zyto: wyżej, na paź. 

35%—%, paź.-list. 34%—%, list.-gr. 34. 
pł., kw.-maj 35’/, tal. żąd. Olej rzepicAg- 
w miejscu za centnar 10 żąd., na paź. 9'/, ■
10 żąd,, paź.-list. 10, list.-gr. 10%, gr.-st, 1( 
kw.-maj 10% tal. żąd. Okowita: trzymała iy 1' 
dobrze, w miejscu za wiadro 9%, na paź : fc]sz< 
paź,-list. 8%, list.-gr. 8% pł., kw.-maj 8 Lj 
tal żad. .

p

tal. żąd.
Szczecin, 4 października 

Na targu: Pszenica: węcpel 54—59. %

itgł
toy

37-39, Jęczmień: 33—34. Owies: 22-^ '
Groch: 45—61 tal. Na giełdzie: Pszeni wr
w miejscu 85 funt, żółta 60—62’/, pł., na j Ada
86 funt. 64, 85 funt. 63—’/, , list.-gr. 63 
żąd. Zyto: w miejscu 77 funt. 38'/,, na 
37%—38, paź.-list. i list.-gr. 37’/, pł, na 
senną odstawę 39’/, tal. żąd. Jęczmień: 
funt. 34'/,—35’/,—% tal. Olój rzepiojrob 
w miejscu za centnar 10 żąd, na paź. i 
list. 9%—”/,,- 2%. pł, list.-gr. 10%, kw‘-
11 żąd. 10s/e tal. pł. Olój lniany: 11’,

,K
!,WrĆ

chv

to
zei

pł. Okowita: dobrze się trzymała, wmi% W 
bez beczki 17'/,—% , na paź. 17%, ni 
17'/, żąd., paź.-list. 16 pł., list.-gr. 15'/, i,ocj 
na wiosenną odstawę 15%—16 tal. pł. ’

U
rze

15 sgr. 
II część. 
7'fo sgr.

Hofmanowa z Tańskich. Pisma pośmiert­
ne. 9 tomów. (9 tal.) 4 tal.

Skarga, P. Kazania na niedziele i święta. 
6 tomów. (5 tal.) 3 tal. 10 sgr.

Raczyński, E. Gabinet medalów polskich 
oraz tych, które się dziejów Polski 
tyczą. 3 tomy. (20 tal. 5 sgr.) 12 tal.

Nowy sowizrzał, figlarz jakich mało. 
(15 sgr.) / 7%, sgr.

Prawdzickiego dziwne podróże i przy­
gody. (22‘/z sgr.) U 2sgr.

Bydgoszcz, 3 października.
Dowóz nie wielki. Pszenica i żyto pokt 

po dawniejszych cenach. Pszenica: we 
45—56. Zyto: 30—35. Jęczmień: wielki 
—32, mały 25—28. Owies: 15—18. Rzifflk: 
Rzepak: 56—60. Okowita: za 120 tajnia 
80% 19’/, tal. Kartofle: szefel 13'/, sgr,jy^

Przyzwoita familia życzy sobie kilku 
przyjąć pensyonarzy pod miernemi wa­
runkami. Półwiejska ulica Nr. 30 na 
drugiśm piętrze._____________[1256]

Przy ulicy Wilhelmowskiój 'Nr. 9 są 
na drugićm piętrze dwa pokoje na 
przód położone z meblami lub bez tako­
wych natychmiast do wynajęcia. [1253]

Przybyli do Poznania 5 października.
BAZAR: Właśc. dóbr Chodacki [z Czarnego- 

sadu, Rekowski z Gorazdowa, Paliszewski 
z Gębie, Szczaniecki z Łaszczyna, pani Ro­
galińska z Ostrobudek.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI: Wł.dóbr 
hrabia Vitzthum z Lubania, Walter zTylży, 
obywatel Kuehn z Królewca, były rotmistrz 
Rothenburg z Hamburga, radzca rejencyjny 
Koerner ze Strzelina, insp. Oertel z Magde­
burga, pani Kurtzig i pani Heilbronn z Ino­
wrocławia, kapitalista Górecki z Głogowa, 
kupcy Liebrecht i Schaefer z Berlina, Wer­
ner ze Stralsundu, Hartwig z Królewca i 
Lampe ze Zielonejgóry.

BUSCHA HOTEL RZYMSKI: Właść. dóbr 
Steindorff z Grzymiska, pastor Wenig i ob. 
Lohmann z Połajewa, miernik Bachmann 
z Legnicy, organista Haeuser z Bornesek, 
gosp. Stoltenburg ze Zgorzelic, insp. Dittge 
z Kolonii, kupcy Fraenkel z Wrocławia, 
Reissner z Koethen, Lange z Magdeburga, 
Zerrenner z Lubeki, Aust z Hamburga.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI: Wł. dóbr 
Broecker z Ottorowa, Koszutski ¡z Modli- 
szewa, pani Znaniecka z Szwytyk, cieśla 
Schuett z Czempinia i mul. Sztajnic z Ko-
sciana.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 5 października.
Żyto: trzymało się w cenie, wyp. 50 węcpli, 

na paź. 32%—%, list.-gr. 33%—’/„ tal. pł. 
Okowita: obrot ożywiony, ceny mało się 
zmieniły, w miejscu bez beczki 18'/.—19, z be­
czką na paź. 18% — ”/,, pł., list. 18 żąd., 
list.-gr. 17% tal. pł.

Berlin, 4 października.
Pszenica: obrot nieznaczny, ceny dawniej­

sze, w miejscu 25 szefli 48—68 tal. podł. gat. 
Zyto: ceny nieco zniżyły się, w miejscu 2000 
fnt. 40'.,—41%, na paź. 39%—40% %, paź.-
list. 39%—% —40, list-gr. 39%—% pł. 40 żąd., 
na wiosenną odstawę 40%—%—41 tal. pł. 
Jęczmień: wielki 28—38 tal. Owies: ceny 
nie zmieniły się, w,miejscu 1222 funt 21—25, 
na paź. 20%—21%, paź.-list. 1200 fnt. 21 pł., 
list.-gr. 21%, gr. 21%, na wiosenną odstawę 
22%—% tal. pł. Olój rzepiowy: ceny nieco 
gorsze, w miejscu za 100 funtów bez beczki 
10% żąd , na paź. i paź.-list. 10%—%—%„ 
list-gr. 10%—%,, gr.-st. 10'/, pł. 10% żąd , 
kw.-maj 10”/,, tal. pł. Olej lniany: w miej­
scu U6/,,, na odstawę 11% tal. pł. Okowita: 
obrot nieznaczny, ceny dawniejsze, w miejscu

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

, średniej ,
„ ordynar. , 

Zyta ciężkiego , 
„ lżejszego , 

Jęczmienia dużego , 
„ małego,

Owsa . . . . , 
Grochu do gotow. ,

„ na paszę , 
Rzepiu zimowego , 
Rzepiku zimowego, 
Rzepiu łatowego , 
Rzepiku łatowego , 
Tatarki . . . , 
Kartofli , . . , 
Masła, garn. . . 
Koniczyny czerw. , 
Koniczyny białćj , 
Siana, cent . . 
Słomy, „ . . 
Oleju cent. . .

80% Trał.

Kto gifiMy w Béfele
&śa 4 październik»,

Polsä. obiigi śtaBTT

pía-
■% dano. cono.

82%

Felery jrwl!®.
Pożycz. dobro':?.. . 

dito rząd..
dito
dito
dito

1859
1856
4853:

foto prest. 1855 . 
Obligi długu skarb.
dito Marchii, 
foto foto 

Listy zast. Marsh.. . 
foto Pras Wks&. . . 
dito Posk®. ..... 
foto dito . . . . 
dito W. Ks. Pozn.. 
dito dito (nowe)
dito dito (sowę)
dito SriąaMe . . . . 
dito gwar. B.. . . . 
dito Pras Zach. . . 

Listy rent. Mareh. .
dito Pomor.............
dito "W. Ks. Pozn.

dito Naforeńskie . . 
dito Saskie ..... 
dito Szląskie . . . , 
Paabry Mgrenl«Hae, 

Ans®, metan. . . . ., 
dito Pożycz, naród, 
dito Obligi 260 fl. . 

Rosy. 5 poży- Stiegl. 
dito 6 pożyt Stiegl. 
d|to poży. wtok )

L/|% dina.
—

5 —.
4% —

4 91%
»%

3A —

3%
3%
3% 8»’/,

4 —
3%. —
4 ;—

3% —
3%
3% 81
4 91%
4 —
4 — •
4 —
4 92%
4
4 —

5 __
5
4 93
5 —
5 .—
5 —

pía-
seso.
99%

103%
99

113
83%
79%

86’/
80%

93%
99
87%
85%
84%

91%
90
90%

91%
91%

60
64%

97
106%
108

dito Cert. A. 300 zł. 
dito dito B. 200 zł. 
díte Lis. z.n.wRS. 
dito 0b.cztk.500 zł.

ia&e. 
Frydrycbstíory

Złota font eel. . 
Srebra dito. . 
Saskie bil, ta . 
Niem. banka. . . 
dito płat. w Lipska 

Anstr. banku. . . 
Polskie bil. bank. 
Disk. banki od wdl

k»ieî ák«?A
Berüú.-AnhaH,. . 
Berliń.-Hamb. . . 
BerL-Poczd.-Magd 
Berh-Szczeeiú . 
Wrocł.-Ereib. . .

dito nąjnow. 
Brzeg-Niskte. . . 
Koílo-Bogumin . 

dito pierrot 
dito dito 

Dolno-Sz!.-March. 
Dolno-Szi, kol. pob.

dito pierwofc,. 
Półn. Fryd.-Wilm . 
Gómo-Szl. A i C . .

dito Lit. B. . 
Opol-Tamowic. . . . 
Stsregr.-Pozn.

4
4
4
4
4
4
4
4

o
4
4
5

121%

111%
105%

_ iif/e iiaii&sw» i kiidyb 
92’/ Beri. Stów. feas,. . .

Beri. Tow. band. . • 
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział komin. 
Gota, bank pryw.. . 
Hanow. dito ..... 
Królew. tlito .... 
Lipsk. Stow. kred. . 
Magd, bank pryw. • 
Pomor. bank rycer. . 
Pozn. bank prow. . . 
Prask, ndz. bank. . 
Szląsk. Stow. bank. .

21% 
85’/4
87%

113’/,
108% 
452% 
29 20 
99’,

99%
82%
86%

110
105%

97
84

89%

47

Ak«ye prssmysisw®. 
Beri. fahr, kol żel. . 
Minerwy Szląskiój . 
Concordia ......
Magd, a-ssek. ogs. .

79%

©isligasja s praw«» 
plsmseństw«. 

Beri.-Anhalt. . . . , 
dito .........

Berl.-Kasnb. . , , . . 
dito II Ebî. . . . . 

Beri.“Pocz.-Mag. A ,
dito Lit. G . . . , 
dito Lit. D . . . . 

Beri.-Szczecin. „. . 
dito II Em. . . . . 

Koźlo-Bogumin. . . , 
dito HI Eta. ¿ .

Dolno-SzL-March. , 
dito koRwen. . . . 
dito dito III ser. 
foto dito IV ser.

% dano.
pía-
cono.

4
i

118
4 78% —
4 75% —
4 97 —
4 75
4 — 91
4 — 82
4 . — 62%
4 — 75
4 — 80
4 — 71%

4% — 131%
4 73%

5 _ , ■
5 — 34%
4 — —
4

4
4% — 96%
4% __ 102
4% __ 101%
4 __ 89

4% — 96%
4% —- 96.S
4% _ —

4 — 82%
4 — —

A —
89%

4 89%
4 —
5 — —

Półn.-Fryd.-Wilh. 
Górn.-8zi. Lit A . 
dito Lit. B. . . . 
dito Lit. D . . . 
dito Lit. E . . . 
dito Lit. F . . . 

Starog.-Poznad.. . 
dito It Em.

% dano.
pła­
cono.

— 99
4 ■ -rr —

3% — —
4 — —

3% — 74
4% 88 —

4 -— —
__ 91%

Freiburg

dnia 
5 październil'

od
¡tal |sg. ¡in .jtal jsf

2 7 6 21
1 27 6 21
1 15 — 1
1 13 9 1
1 10 —- 1
1 15 1

— — W». —
— 21 « —
— — — —
- — —

— —
— — — —

— — —
— — — —
— 14 — —

2 10 2
— — — —
— — — —
—- — —
— — —

— — -

18 15 — 19

* I 0/. i ą-
dana, ec

Kurs giełdy w- Wrocławiu
dnia 4 października.

Fspiery i pleriadw
Dukaty....................
Frydrychsdory . . .
Luidory ...... .
Polskie bil. bank.. .
Ausir. banknoty . .
Nowa Waluta Atwtr,
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań. List Zast, 

dito nowa . . . 
dito nowe . . . 
dito Listy Best 

SzląsKe Listy Zast 
dito nowe Lit A. 
dito nowe ....
dito Lit. B. . . . 
dito Lit, C. . . . 
dito Listy Rent 
foto Oblig. prow.

Polskie Listy Zast.. 
dito now. Emis. 
foto Oblig. skarb, 

do. obi cząstk. & 500 zł.
Auatr. pożycz, naród.

94%

82”,

108’/
86%

4
4
4

4%
4
4
4
4

3%
3%
4

3%
4%

4
4%

-ami

MSnerwy akcye 
Salski bank 

foto tow.sssek.ogn.

4
4

4
3%
4
4
4
/•

?

4
4
4
5 
5 
4 
4

60
85%
94’%
94%

99
87%
85%

95%

91%,

85%,

65%

74

85’/’
dito now. Ehsśs. 

dito obl.spraw.pjerw. 
dito ........

Głóg. Sagan...............
Brzeg. Niskie ....
Doln. Szl. Marcin. .

dito z pr. pierw.
Górno-Szl. Lit. A. i C.

dito Lit B. . . . 
foto oW. pr. pierw, 
foto ........
foto ........

Onol. Tarnów.....
Koźlo-Bogumin . . . 

dito obi. z praw pier.
Kurs stów. tais. w IW

dnia 5 październik».

— I

Prask, obi. skarb, 
foto poźy. skarb. . 
foto foto 
foto poty. r. 4855

Pozn. List Zast. . • 
dito nowe .... 
foto nowe ....

Szl, List Zast . . .
Zach. Prask...............
Polskie . ....................
Pozn. List. Rent. ■ 
fotoobl.miejsk.Ii.Eni. 
foto obi. praw-. • • 
foto akc. bank, prow 
Star.Pozn. ak.kol.źe! 
Górno-Szl. foto A.
„ obi. z praw.pierw.E 

Polskie banknoty 
Najnowsza poż.pruska

4%
7’

7’

3%
3?

4
4
5

84%

to PözÄi.^'Red^tor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaain.
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